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			…Until you, until you loved my everything

			The good, the bad, the in between…

			– Sofia Carson I Didn’t Know

			




[image: ornament]

			Rozdział 1.

			Julia

			Siedzę na wzgórzu, zapatrzona w przestrzeń przede mną, i pozwalam dłoni dokończyć historię zaczętą na płótnie. Każdy ruch pędzla jest dla mnie jak oddech, każdy detal jak uderzenie serca. Malowanie zawsze było moją ucieczką, moim schronieniem. Uśmiecham się delikatnie, patrząc na skończone płótno – idealny obraz spokoju, którego tak bardzo mi teraz brakuje.

			Nagle słyszę:

			– Juliaaa! Juliaaa!

			Odwracam się i widzę Toma – biegnie do mnie, rozpromieniony jak zawsze. Jego uśmiech, tak szczery i pełen miłości, sprawia, że moje serce topnieje. Odkładam pędzel, a zanim zdążę się zorientować, chłopak obejmuje mnie mocno ramionami i przyciąga do siebie. Tom obraca mnie lekko i całuje tak, jakby świat wokół przestał istnieć. Czuję jego ciepło, zapach, miłość – to, co mnie definiuje.

			I nagle wszystko znika.

			Budzę się z krzykiem i gwałtownie siadam na łóżku. Serce wali mi jak szalone, a powietrze zdaje się nie wystarczać. Z oczu płyną łzy, gorące i niepowstrzymane. Spływają po moich policzkach, chcąc zmyć ból, który rozdziera mnie od środka. Zaciskam dłonie na pościeli, próbując się uspokoić, ale obraz Toma, jego twarz, uśmiech – wszystko wciąż pozostaje ze mną, tak żywe, jakby był tuż obok.

			Ciche pukanie do drzwi przywraca mnie do rzeczywistości. Do pokoju wchodzi mój ojciec.

			– Kochanie, wszystko w porządku? Słyszałem krzyki – mówi z troską, której nie jestem w stanie znieść.

			Próbuję się uśmiechnąć, ale jedyne, co mi wychodzi, to nieudolny grymas.

			– To tylko zły sen – odpowiadam cicho, choć wiem, że moje łzy zdradzają całą prawdę.

			Ojciec podchodzi bliżej, a na jego twarzy dostrzegam ten sam ból, który zauważam u wszystkich wokół mnie od dwóch tygodni. Smutek, żal, bezradność – odbicie mojego własnego cierpienia. Siada na skraju łóżka i przyciąga do siebie, aby mnie objąć.

			– Tak bardzo mi przykro, kochanie – szepcze, a jego głos załamuje się z rozpaczy.

			Te słowa, choć wypowiedziane z największą miłością, łamią mnie bardziej niż sama strata. Wtulam się w niego, pozwalając łzom płynąć bez końca. Moje ciało drży, próbuje wyrzucić w ten sposób z siebie cały ból, ale wiem, że to niemożliwe. Ból straty nie odchodzi – staje się częścią ciebie, wypełnia każdy zakamarek duszy.

			Miłość… Miłość była wszystkim. Była moim światłem, powietrzem. Była nim. Tom był wszystkim, czego kiedykolwiek potrzebowałam. Jego uśmiech rozświetlał nawet najciemniejsze dni. Jego głos koił moje lęki. Jego dotyk powodował, że czułam się bezpieczna niezależnie od tego, co działo się wokół.

			A teraz?

			Teraz pozostała jedynie pustka. Pustka, która ciąży jak kamień, wypełniając każdą myśl, każdy oddech. Jak mam żyć w świecie, w którym jego nie ma? Jak mam patrzeć na to wzgórze, na to niebo, na te kolory, wiedząc, że nigdy więcej nie usłyszę jego śmiechu, nie poczuję jego dłoni w swojej?

			– Tato, dlaczego on? – szepczę załamana, wtulona w ojcowskie ramiona.

			Mężczyzna nie odpowiada. Bo co mógłby powiedzieć? Nic nie jest w stanie uleczyć takiej rany. Jedyne, co może zrobić, to trzymać mnie mocno i próbować wypełnić tę pustkę swoją obecnością. Ale ja wiem, że nic nie jest w stanie tego zrobić.

			Leżę w ramionach taty, wsłuchując się w jego kojący szept, ale mój umysł wciąż wraca do Toma. Do jego oczu, które nigdy więcej na mnie nie spojrzą. Do jego głosu, którego nigdy więcej nie usłyszę. Do jego miłości, która była moim wszystkim, a teraz pozostawiła mnie z niczym.

			Czym jest życie bez niego? Wyłącznie cieniem, wspomnieniem tego, co straciłam.

			Poznałam Toma dwa lata temu, na imprezie z okazji urodzin mojej kuzynki Niny. W chwili, gdy nasze oczy się spotkały, poczułam coś, czego nie potrafię opisać słowami – zadziałało jak magia. Cały świat nagle zniknął, a w jego miejscu pojawił się on, Tom. Niezwykłe uczucie miłości całkowicie zawładnęło moim sercem, dzięki czemu nagle uwierzyłam w to, co wcześniej wydawało się jedynie bajką – w miłość od pierwszego wejrzenia. Zanim go poznałam, myślałam, że to jedynie naiwne marzenia. Przecież prawdziwa miłość nie może być taka prosta, prawda? A jednak on mnie zaskoczył.

			Przez dwa lata byłam w niebie. Z nim każdy dzień miał sens. Z nim czułam się pełna, kochana, bezpieczna. Właściwie to uzależniłam się od jego obecności. Tom był moim wszystkim. Każdy uśmiech, każdy dotyk, każda chwila z nim powodowała, że zapominałam o całym świecie. Żyłam dla niego, w nim, z nim. Aż do tej nocy. Do momentu, kiedy stało się coś, czego nie mogłam przewidzieć, czego nie chciałam zaakceptować. W jednej chwili moja rzeczywistość została mi brutalnie odebrana. Tom został mi zabrany. Zniknął, jak gdyby nigdy go nie było.

			Ciągle znajduję się w tej samej przestrzeni, w tym samym pokoju, ale obecnie wszystko wydaje się inne. Wypełnia mnie pustka, a żal gniecie moje serce jak kamień. Każdy dzień to walka o to, by wstać z łóżka, by oddychać, by żyć. Ale to już nie to samo. Bez Toma nie ma życia.

			Nie ma światła.

			Jest tylko ciemność.

			Tylko samotność.

			Kładę się na poduszce i odczuwam chłód, który przenika przez moje ciało. Zamykam oczy, aby spróbować zasnąć, ale kolejne minuty i sekundy spędzone w ciszy przywołują myśli, że jego już nie ma. Co jakiś czas czuję na skórze dotyk ojca – czuły pocałunek na czole, delikatne głaskanie po włosach, za pomocą którego stara się dać mi poczucie bezpieczeństwa, ponieważ obecnie tak bardzo tego potrzebuję. To może pomóc przez chwilę, ale i tak nie jestem w stanie tego poczuć. Każdy gest, każda próba pocieszenia przypominają mi, że Tom już nigdy nie powróci.

			Zaczynam zasypiać, ale sen za każdym razem przynosi jedynie chwilowe ukojenie.

			***

			Kiedy się budzę, od razu wypełnia mnie ta sama pustka. Od tej tragedii minęły trzy miesiące, a ja wciąż nie mogę się otrząsnąć. Całe dnie spędzam w pokoju, zasypiam w połowie dnia i płaczę do późnych godzin nocnych. Czasami się zastanawiam, czy ktoś jeszcze rozumie, jak bardzo jestem zraniona. Czy ktoś w ogóle pojmuje ból, który wypełnia moje serce. Ból po utracie kogoś, kogo kochałam bardziej niż siebie.

			Od dwóch tygodni moje dni wyglądają tak samo – budzę się, otwieram oczy, a potem przez resztę dnia tkwię w tej bezsensownej, cichej pustce. Wiem, że moi bliscy starają się za wszelką cenę mnie pocieszyć. Ojciec, mama, kuzynka chcą mi pomóc, ale nie wiedzą, jak to zrobić. Czasem w ich oczach widzę bezradność, którą podzielam. To, co przeżywam, jest dla nich obce. Przynoszą mi jedzenie, proponują wspólne wyjścia, ale nawet gdy próbuję zachowywać się normalnie, to wszystko stanowi wyłącznie przykrywkę. W środku jestem martwa. W środku brakuje mi tego, co jeszcze niedawno miałam. Toma.

			Słyszę, jak mój telefon dzwoni, ale nie mam siły, by na niego spojrzeć. Nie mam siły, by się dowiedzieć, kto się odezwał. Może to ktoś z pracy, a może znajomi. Nie chcę jednak z nikim rozmawiać. Chcę tylko, by ten ból zniknął.

			Kiedy telefon zaczyna dzwonić po raz kolejny, nie muszę nawet sprawdzać, kto to. Już wiem, że to Nina. Tylko ona potrafi być tak uparta, by wydzwaniać do mnie codziennie, dopóki nie odbiorę. Gdy po raz trzeci słyszę tę irytującą piosenkę wydobywającą się z głośnika, moje serce zaczyna bić szybciej. Zaciskam wargi, a po chwili wahania biorę telefon do ręki i odbieram.

			– Julia, do kurwy! Czy ty nigdy nie możesz odebrać tego zasranego telefonu za pierwszym razem?

			– A jaka byłaby w tym frajda? – odpowiadam z ironią, chociaż czuję, że każda komórka mojego ciała jest wyczerpana.

			– Nie denerwuj mnie, ty mała…

			Boję się, co mogłabym dalej usłyszeć, więc zanim zdąży dokończyć, przerywam jej:

			– Nina! Dlaczego dzwonisz?

			– Jadę do ciebie, więc lepiej się ubierz.

			W moim sercu znowu zapala się czerwona lampka. Więc to tak. Ona naprawdę się nie podda.

			– Nie! Nie dzisiaj. Nie mogę.

			– Dzisiaj! I wiesz co jeszcze, Julia? Dosyć tego, słyszysz! Dałam ci spokój na dwa tygodnie. Ale koniec tego!

			Rozłącza się bez żadnego ostrzeżenia. Telefon w mojej ręce nagle staje się ciężki. Spoglądam na urządzenie, nie wiedząc, co zrobić. Serce bije mi szybciej. Ciało się nie rusza. Łzy zbierają się w oczach, ale nie pozwalam im wypłynąć. Odkładam telefon i kładę głowę na poduszce, po czym wpatruję się w sufit. Ciemny, pusty sufit, który nie oferuje żadnego pocieszenia.

			W tej ciszy próbuję uspokoić oddech. Głęboki wdech, długi wydech. Spokojnie. Dam radę. To przecież nie jest takie trudne, prawda? Muszę po prostu wstać, umyć się, ubrać. Tyle razy to robiłam. Tyle razy. A teraz? Teraz… nie mam na to ochoty. Wszystko, co robiłam, nie ma sensu bez niego. Odnoszę wrażenie, że moje ciało stało się ciężkie, jak gdyby każda komórka była zamrożona w tej chwili. Ale wiem, że nie mam wyboru. Nina się nie podda. Zawsze dostaje to, czego chce.

			Nagle słyszę ciche pukanie, które przerywa ciszę w mojej sypialni. Z trudem podnoszę się z łóżka, czując ciężar każdej przytłaczającej mnie myśli. Po chwili drzwi się otwierają, a w progu pojawia się Sara, nasza wieloletnia gosposia.

			– Witam, panienko. Czy zje panienka śniadanie w pokoju, czy może…?

			Zmartwienie maluje się na jej twarzy, ale zanim zdąży dokończyć, przerywam jej w pół słowa:

			– Nina do mnie jedzie, zjem z nią na tarasie. Dziękuję, Sara.

			Kobieta lekko się uśmiecha, chyba chce powiedzieć coś więcej, lecz ostatecznie nie mówi nic. Znika za drzwiami i zostaje tylko echo jej kroków. Wiem, że Nina jest już w drodze, więc… muszę wstać.

			Idę powoli do łazienki, przekraczam próg i wchodzę pod zimny prysznic. Woda spływa po moim ciele, przypominając mi, że nadal żyję, że nadal tu jestem, choć czuję się zupełnie inaczej niż przedtem. Zimny strumień lekko szczypie moją skórę, starając się wybudzić mnie z marazmu, w którym utknęłam.

			Po chwili staję przed lustrem. Moje odbicie wcale nie przypomina dziewczyny, którą byłam kiedyś. Cera jest blada, zmęczona, straciła swój naturalny blask. Włosy szare, jak gdyby nie miały już tej samej energii. Pod oczami widnieją wory, przypominające mi o nieprzespanych nocach, o każdym momencie, w którym wciąż nie potrafię poradzić sobie z bólem.

			Zakładam ulubione spodnie i biały top. To wszystko, czego teraz potrzebuję. Nie mam ochoty na makijaż, choć nigdy za nim nie przepadałam. Moja uroda od zawsze była naturalna, a mój wygląd mi wystarczał. Mam pięć stóp i pięć cali wzrostu, długie, czarne włosy oraz oczy w odcieniu lazurowego wybrzeża, jak przeważnie mówi mój ojciec. Kiedyś nie potrzebowałam nic więcej. Obecnie… nie rozpoznaję samej siebie.

			Przechodzę z łazienki do sypialni, gdy drzwi prowadzące na korytarz otwierają się z impetem. Nina wchodzi jak burza – jej długa, jasna sukienka faluje za nią, a koturny stukają o podłogę z każdym krokiem. Wystarczy jedno spojrzenie, by wiedzieć, że nie przyjechała na spokojne śniadanie w ogrodzie. Nie w takim stroju, nie z taką miną. Znam ją zbyt dobrze – szykuje się do akcji i zaraz spróbuje mnie w coś wciągnąć.

			– Tak idziesz? – pyta, patrząc na mnie jak na kogoś, kto wciąż jest niegotowy do działania.

			– Nigdzie nie idę, Nina! Jeśli chcesz, to Sara przygotowała nam śniadanie na tarasie.

			– Śniadanie?! – Nina spogląda na zegarek, po czym jej twarz wykrzywia się w wyrazie czystej frustracji. – Kurwa, Julia, jest prawie szósta. Jakie śniadanie? Ubieraj się, jedziemy do restauracji. Mam ochotę na pizzę w tej włoskiej knajpie, którą tak lubisz. Może nawet skuszę się na jakieś pieczywo czosnkowe. I zdecydowanie potrzebuję wina.

			Zanim zdążę coś powiedzieć, Nina już do mnie podbiega, łapie mnie za ramię i odwraca w stronę garderoby.

			– No już, przebieraj się albo ja ci w tym pomogę. I nie chcę słyszeć sprzeciwu. Bo doskonale wiesz, że jestem w stanie cię pokonać. I wrzucę cię na siłę do auta, jeśli będzie taka potrzeba.

			O Ninie dwie rzeczy wiem na pewno: po pierwsze, z nią się nie dyskutuje, a po drugie, jeśli coś powie, tak zrobi. Zatem poddaję się, wiedząc, że nie mam wyjścia. Idę do garderoby. Po chwili wychodzę z niej ubrana w długą, kwiecistą sukienkę, która mimo wszystko wydaje się na dziś idealna. Jest środek lata, a w Chicago o tej porze roku panują upały.

			– No tak już lepiej – mówi Nina, zadowolona z mojego wyglądu. – Dobra, jedziemy, umieram z głodu.

			Chociaż nie mam siły, by się cieszyć, czuję, jak zaraża mnie swoją energią, nawet jeśli tylko na chwilę. Nina zawsze miała w sobie coś, co potrafiło rozjaśnić najciemniejsze dni. Była jak iskra, której nie dało się ugasić. Patrząc na nią teraz, przypominam sobie nasze dzieciństwo.

			Byłyśmy nierozłączne, odkąd pamiętam. Spędzałyśmy razem każdą wolną chwilę, biegając po ogrodzie moich rodziców i wspinając się po drzewach, które wtedy wydawały nam się bardzo wysokie. To Nina nauczyła mnie robić fikołki na drabinkach na placu zabaw, choć przy pierwszej próbie spadłam i rozbiłam sobie kolano. Pamiętam, jak siedziałyśmy wtedy na trawie, a ona przyciskała do mojego kolana chusteczkę, powtarzając: „Nie płacz, Julia, jesteś twarda! Jak bohaterka!”.

			Zawsze była tą odważniejszą z nas dwóch. Ja wolałam czytać książki w cieniu jabłoni, a ona wymyślała coraz to nowsze przygody. Jak wtedy, kiedy przekonała mnie, żebyśmy weszły do opuszczonego domu na końcu ulicy. Ściskałyśmy się za ręce, skradając się po skrzypiących deskach, aż usłyszałyśmy dźwięk, który brzmiał jak kroki. Wybiegłyśmy stamtąd z piskiem, śmiejąc się i krzycząc, a Nina przez cały tydzień chwaliła się, że była odważniejsza, bo to ona otworzyła drzwi.

			Teraz, kiedy na nią patrzę, widzę tę samą dziewczynę, która nigdy się nie poddawała i która zawsze wiedziała, jak postawić mnie na nogi. Może dlatego pozwalam jej ciągnąć mnie za sobą, mimo że wszystko w moim wnętrzu krzyczy, żeby zostać w domu i schować się przed światem.

			– Julia, co ty tak zwolniłaś? – Odwraca się do mnie, marszcząc brwi, gdy idziemy w stronę jej samochodu. – Jeszcze trochę i sama cię tam zaciągnę.

			Mówi to surowym tonem, ale kiedy zauważam błysk ciepła w jej oczach, w kącikach moich ust pojawia się cień uśmiechu. Nina to Nina. Moja iskra, moja przeszłość i moja teraźniejszość. I choć teraz wszystko wydaje się zburzone, wiem, że ona zawsze będzie tą, która będzie mnie trzymać na powierzchni, nawet kiedy sama nie będę chciała się unosić. 
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			Rozdział 2.

			Victor

			W milczeniu parkujemy pod restauracją. Silnik gaśnie, a dźwięk ustępuje miejsca odległemu gwarowi ulicy. Wysiadam i wkładam płaszcz. Noc w Nowym Jorku jest duszna, ale ciężar materiału przypomina mi, kim jestem i co muszę zrobić. Zaciskam dłoń na kołnierzu, przysłaniając twarz. Nie chcę zostać rozpoznany, przynajmniej nie teraz.

			Sergei stoi obok, prosty jak struna, jego postawa jest jak zawsze nienaganna, choć wyczuwam w nim napięcie. W jego oczach błyszczy zimna determinacja. Nie muszę nic mówić. Zna mnie od lat i wie, że w tym świecie zdrada to wyrok śmierci. Rosyjska Bratva nie wybacza. A ja, Victor Mikhailov, nie jestem wyjątkiem. Jestem pakhanem1 – przywódcą, sędzią i katem w jednej osobie.

			Nikolaj Sargov. To nazwisko krąży po mojej głowie jak echo. Zdrajca. Człowiek, któremu ufałem. Człowiek, który odważył się wystawić mnie i moje imperium na pośmiewisko. Każdy, kto dla niego pracował, kto choćby spojrzał na niego w przychylny sposób, podzieli jego los. To nie zemsta. To konieczność. To zasada. W Bratvie lojalność jest wszystkim, a zdrada – śmiertelnym grzechem.

			Odwracam się do Sergeia i rzucam twardym tonem:

			– Chcę mieć jego głowę jeszcze dzisiaj. Jasne, kuzynie?

			Nawet przez sekundę się nie waha, tylko odpowiada:

			– Oczywiście, pakhanie.

			To jedno słowo – pakhan – wywołuje we mnie coś, czego nie potrafię znieść. Łapię go za klapy marynarki i przyciągam tak blisko, że nasze twarze dzieli zaledwie kilka cali. W jego oczach dostrzegam przebłysk strachu, choć natychmiast doskonale go maskuje.

			– Nienawidzę, kiedy tak mówisz – warczę niskim, groźnym głosem, a moje słowa są jak ostrze wbijające się w jego dumę.

			Sergei kiwa głową, powstrzymując odruch odwetu. Wiem, że go irytuję, ale to bez znaczenia. Puszczam go nagle, a on poprawia marynarkę z teatralnym westchnieniem.

			– Kurwa, Vic, to Giorgio Armani – syczy przez zęby. – Należy mu się szacunek.

			Przez chwilę wpatrujemy się w siebie, a napięcie przeradza się w lekki, mroczny uśmiech. Tylko my możemy sobie pozwolić na taki moment. Reszta świata nie ma prawa widzieć, że choć przez chwilę zapomnieliśmy, kim jesteśmy.

			Wchodzimy do restauracji. Już od progu czuć zapach świeżego czosnku i bazylii. Atmosfera jest ciepła, niemal rodzinna, ale to wszystko tworzy jedynie zasłonę dymną. Wiem, że w takim miejscu łatwo o „wypadek”. Po sekundzie podchodzi do nas niski, pulchny właściciel z nerwowym uśmiechem.

			– Pan Mikhailov! – Leonardo rozkłada ręce w teatralnym geście powitania. – Nie spodziewaliśmy się pana.

			– Witaj, Leonardo – mówię chłodno, celowo przeciągając sylaby.

			Sergei napina się obok mnie. Wiem, że nie ufa temu człowiekowi, a ja… ja także nie. Leonardo jest dobrym gospodarzem, ale jego lojalność zawsze była zmienna. Dziś to może być problem.

			– Przygotuj nam waszą najlepszą pizzę, Leonardo. I wino. Też najlepsze. – Wypowiadam te słowa spokojnie, ale takim tonem, który nie pozostawia miejsca na sprzeciw.

			– Oczywiście, panie Mikhailov. Już się robi.

			Szybko skanuję restaurację. Prawie wszystkie stoliki są zajęte. Klienci rozmawiają, śmieją się, a w tle słychać cichą włoską muzykę, która wypełnia przestrzeń. Jednak mimo tego pozornego spokoju atmosfera wydaje się napięta. To zawsze wyczuwam. Władza i strach to mieszanka, którą znam od dziecka.

			Idziemy za Leonardem do stolika, który zazwyczaj zajmuję, kiedy odwiedzam jego restaurację. To miejsce jest jak mój nieoficjalny punkt w Stanach. Zawsze ten sam stolik, zawsze ten sam widok na cały lokal. Przyzwyczajenie czy strategia? Może jedno i drugie. Leonardo wyciera spocone dłonie o fartuch. Jego nerwowość jest niemal namacalna, ale trzyma fason. Na razie.

			Siadamy. Sergei zajmuje miejsce po mojej lewej stronie, poprawiając mankiety marynarki. Ja zdejmuję płaszcz i rozglądam się raz jeszcze, instynktownie. To odruch. Nagle słyszę głośny, dźwięczny śmiech kobiety. Odwracam głowę w jego kierunku, a moje spojrzenie momentalnie przykuwa burza ognistorudych loków.

			Przy jednym z dalszych stolików siedzą dwie kobiety. Ruda i ciemnowłosa. Ruda wydaje się być w centrum uwagi – jej gesty są pełne energii, a śmiech, choć donośny, nie jest nachalny. Brunetka słucha jej z uwagą i czasem coś wtrąca. Obie wyróżniają się na tle innych klientów. Ruda emanuje pewnością siebie, która przyciąga spojrzenia i zainteresowanie osób obok niej. Moje również.

			– Patrzysz na coś ciekawego, Vic? – słyszę kuzyna, który wyrywa mnie z zamyślenia. Odwracam się i napotykam jego pełen rozbawienia wzrok.

			– Nie, nic – odpowiadam chłodno, odrywając oczy od kobiet. Cokolwiek to było, nie ma teraz znaczenia. Mam inne sprawy do załatwienia.

			Sergei siada naprzeciwko mnie i opiera się wygodnie na krześle, jakbyśmy mieli zaraz omawiać pogodę, a nie ludzkie życie. Jego wzrok pozostaje jednak czujny.

			Znam go zbyt dobrze, by dać się nabrać na ten spokój.

			Kelnerka przynosi nam kawę, a jego telefon zaczyna cicho wibrować. Sergei odbiera bez słowa. Przykłada słuchawkę do ucha, słucha uważnie. Nie spuszcza ze mnie wzroku.

			– Da – mówi tylko krótko, po rosyjsku. Tak.

			Rozłącza się równie szybko, jak odebrał. Jego twarz niczego nie zdradza.

			Patrzę na niego uważnie.

			– Dzwonili Sasha i Borys – mówi w końcu. – Mają go.

			Zamieram na ułamek sekundy. A potem czuję to znajome uczucie: chłód, który wypełnia klatkę piersiową. Właśnie takie informacje smakują najlepiej, gdy są podane z wyprzedzeniem.

			Przez chwilę siedzę w ciszy, delektując się wiadomością. Nikolaj Sargov jest w naszych rękach. Ale to jeszcze nie koniec. Jeszcze nie.

			– Ilu z jego ludzi znaleźli? – pytam spokojnie, bawiąc się sygnetem na palcu.

			– Kilku jeszcze się ukrywa. Szukają ich.

			Przerywam zabawę sygnetem i nachylam się lekko w stronę Sergeia.

			– Chcę ich wszystkich. Rozumiesz? Nie może zostać ani jeden, który zdradził. Każdy, kto stał za Sargovem, ma zapłacić.

			Sergei kiwa głową. Wiem, że nie muszę powtarzać dwa razy. To człowiek, na którym mogę polegać, nawet w najgorszej sytuacji.

			– Jasne, Vic. Zajmiemy się tym.

			Leonardo wraca z winem do naszego stolika i stara się nie trząść, gdy nalewa trunek do kieliszków. Mimo to jego dłonie lekko drżą, a ja z trudem powstrzymuję uśmiech. W końcu nie wszyscy są stworzeni, by wytrzymywać napięcie.

			– Wszystko w porządku, Leonardo? – pytam, spoglądając na niego z zimnym uśmiechem.

			– O-oczywiście, panie Mikhailov. Czy mogę coś jeszcze podać?

			– Na razie wystarczy. Ale nie odchodź za daleko, gdybym zmienił zdanie – mówię i kiwam do niego lekko głową, dając znak, że może się oddalić.

			Leonardo odchodzi niemal biegiem. Sergei śmieje się pod nosem i na mnie zerka.

			– Ludzie naprawdę się ciebie boją, Vic.

			– To dobrze. Strach to władza, Sergei. Pamiętaj o tym.

			Upijam łyk wina, wracając myślami do tego, co nas czeka. Sargov zapłaci za zdradę. Jego ludzie też. A potem, jak zawsze, wszystko wróci do porządku. To nie jest zwykła zemsta. To lekcja dla innych. Każdy, kto odważy się wystąpić przeciwko mnie lub Bratvie, musi wiedzieć jedno: my nie wybaczamy. Nigdy.

			Większość obiadu przegadaliśmy z Sergeiem o interesach. Standardowe rozmowy – liczby, nazwiska, kolejne kroki. Wszystko to, co powinno mnie w pełni pochłaniać, choć tym razem coś nie pozwalało mi się skoncentrować. Co jakiś czas łapałem się na tym, że moje spojrzenie wędrowało w stronę rudowłosej i jej cichej towarzyszki.

			Nie wiem, co mnie w nich tak intrygowało. Może kontrast, jaki stanowiły. Ruda była jak ogień – żywiołowa, głośna, jej śmiech rozbrzmiewał w całej restauracji. Z kolei brunetka stanowiła jej zupełne przeciwieństwo – cicha, skupiona, jakby obserwowała świat z dystansu. Spokojna, wręcz wycofana. Wydawała się krążyć gdzieś daleko myślami, zamknięta we własnym świecie. Nawet się nie uśmiechała. Jej delikatna, porcelanowa cera kontrastowała z kruczoczarnymi włosami, które opadały na jej ramiona niczym gęsta zasłona. Wyglądała jak żywy obrazek – tajemnicza, chłodna, niemal nierzeczywista, choć jej oczy, duże, ciemnoniebieskie, przepełniało coś, czego nie potrafiłem odczytać. Smutek? Zrezygnowanie? Tak jakby już wiele widziała w swoim życiu. W jej spojrzeniu dostrzegałem ukrytą historię, której nikt nigdy nie miał poznać. To było coś więcej niż zwykłe zmęczenie – coś, co przeszywało na wskroś. Jak to możliwe? Przecież nie mogła mieć więcej niż dwadzieścia pięć lat. Jej delikatna twarz, idealnie symetryczne rysy i niemal dziecięca kruchość zaprzeczały temu ciężarowi, który zdawał się spoczywać na jej ramionach.

			Patrząc na nią, czułem coś, co trudno nazwać. Wzruszenie? Może współczucie, ale też fascynację. Jak ktoś tak młody mógł nosić w sobie tyle bólu, tyle milczących pytań? W jej oczach, ciemnoniebieskich jak najgłębsza noc, zauważyłem doświadczenie, którego nie powinna jeszcze zdobyć. Jej spojrzenie zdawało się mówić, że zna smak rozpaczy, utraty… może nawet śmierci.

			Ja w jej wieku miałem na sumieniu niejedno ciało. Moje dłonie zostały splamione krwią, moje serce już wtedy stwardniało na kamień. Nie było we mnie cienia niewinności, która mogłaby się równać z tą jej. A jednak ona, w tej chwili, zdawała się tak samo zniszczona jak ja. Nie fizycznie, nie w widoczny sposób – w tym przypadku chodziło o coś głębszego. Coś, co mnie niepokoiło, ale jednocześnie przyciągało jak magnes.

			Nie potrafiłem tego zrozumieć. Nie potrafiłem oderwać wzroku od jej cery, bladej i delikatnej niczym u postaci z jakiejś starej baśni. Jej kruczoczarne włosy opadały na ramiona niczym jedwabna kurtyna, kontrastując z bladością skóry. Wyglądała jak Śnieżka – tylko ta nie śniła o książętach. Ona dobrze znała ciemność i nie potrzebowała nikogo, aby podał jej rękę.

			Mimo wszystko było w niej coś hipnotyzującego. Jakaś siła, która zmuszała mnie, bym poznał jej historię. Co ją tak ukształtowało? Co sprawiło, że patrzyła na świat w ten sposób – jak gdyby już go przeżyła, zrozumiała i zaakceptowała jego brutalność? Ta dziewczyna miała w sobie coś, czego nie umiałem jeszcze nazwać, ale musiałem się dowiedzieć, co to.

			Kończymy obiad i gdy kierujemy się do wyjścia, zauważam, że one również wychodzą. Rudowłosa nadal papla coś energicznie, machając rękoma, jakby każda jej myśl musiała znaleźć swoje odbicie w geście. Brunetka, Julia – tak nazwała ją tamta – idzie obok milcząca, zamyślona.

			Nagle Ruda wpada na Sergeia, wytrącając go z równowagi. Oczywiście nie może się obyć bez kłótni. Jej gniewne słowa spadają na niego jak lawina, a Sergei, drażniony jej krzykiem, zaczyna odpowiadać równie ostro. Brunetka stoi obok i zdaje się nieobecna, nie patrzy na nich, jej twarz nie zdradza emocji. Coś w niej jednak czuwa, jest gotowa zareagować w każdej chwili.

			Mam już tego dosyć.

			– Khvatit etogo, Sergei! – warczę, zbliżając się do nich. Dosyć tego.

			Obie kobiety odwracają się w moją stronę. Rudowłosa mierzy mnie gniewnym spojrzeniem, ale to Julia przykuwa moją uwagę. Gdy nasze oczy się spotykają, coś we mnie drży. Coś jak elektryzujący impuls przebiegający przez całe moje ciało. Coś obcego. Coś, czego nigdy wcześniej nie czułem.

			Nie wiem, co to, ale nie mam czasu się nad tym zastanawiać. Wychodzimy z restauracji razem. Ich obecność wydaje się nieunikniona. Już zamierzam wsiąść do samochodu, kiedy czuję nagłe szarpnięcie i słyszę krzyk.

			Julia.

			Wpada na mnie całym swoim drobnym ciałem. Najpierw jej dłonie desperacko odpychają mnie w bok, a potem ciało dziewczyny osuwa się w moje ramiona. Dopiero po chwili dociera do mnie, co się stało. Sergei strzela do jednego z ludzi Sargova.

			Zdrajcy.

			Ale to nie ma już znaczenia.

			Znaczenie ma teraz tylko ona.

			Julia spoczywa w moich ramionach, jej delikatna twarz wykrzywia się z bólu, a kruczoczarne włosy są rozrzucone wokół jej twarzy niczym ciemna aureola. Mój wzrok wędruje niżej. Krew. Plama na jej sukience się powiększa.

			– Co ty, kurwa, wyprawiasz?! – wrzeszczy rudowłosa, klękając obok nas. – Ona potrzebuje pomocy! Boże, Julia! Czy ona żyje?!

			Jej krzyki odbijają się echem w mojej głowie, ale nie mogę oderwać wzroku od twarzy rannej dziewczyny. Te ciemnoniebieskie oczy, które wcześniej wydawały mi się tak puste, obecnie patrzą na mnie z czymś, czego nie mogę zrozumieć. Wdzięczność?

			– Dziękuję – szepcze, a jej głos jest ledwie słyszalny, niemal zagubiony w zgiełku wokół nas. Potem Julia zamyka oczy.

			– Nie! – warczę przez zaciśnięte zęby. – Nie.

			Podnoszę ją ostrożnie jak porcelanę.

			Nie pozwolę jej umrzeć. Nie, dopóki się nie dowiem, dlaczego to zrobiła. Dlaczego rzuciła się przede mnie, dlaczego oddała życie za mnie, człowieka, którego nawet nie zna. Jedno jest pewne: Julia będzie żyła, a ja dostanę swoje odpowiedzi.

			– Sergei! – warczę, odwracając głowę. – Zabierz Rudą do drugiego samochodu.

			Nie czekam na odpowiedź. Wsiadam do auta i przyciskam dłoń do jej rany, próbując zatamować krew, która wypływa z niej zbyt szybko.

			– Wezwijcie lekarza. Natychmiast! – syczę do jednego z moich ludzi.

			Kiedy spoglądam na jej twarz, delikatną i bladą, czuję coś, czego nigdy wcześniej nie doświadczyłem. To nie jest gniew ani zimna determinacja, która zawsze mnie napędza. To coś bardziej pierwotnego.

			Nachylam się do niej, niemal dotykając ustami jej ucha.

			– Julia… proszę – cedzę przez zaciśnięte zęby. – Przeżyj.

			To słowo pali mnie od środka. Proszę. Nigdy wcześniej go nie wypowiedziałem. Ono nie istniało w moim słowniku, bo jak mogłoby być inaczej? Bycie synem jednego z najgroźniejszych pakhanów w Moskwie nauczyło mnie wszystkiego poza słabością. A błaganie… to słabość. Jestem maszyną do zabijania. Narzędziem w rękach swojego ojca, wychowanym w brutalnym świecie, gdzie uczucia stanowią oznakę kruchości, a kruchość oznacza śmierć.

			Nigdy o nic nie proszę. Zawsze biorę to, czego chcę, nie zważając na cenę. A w tym momencie, kiedy patrzę na Julię, uświadamiam sobie, że to słowo wydobywa się ze mnie z desperacją, jakiej w życiu nie czułem.

			Krew przepływa przez moje palce, gdy przyciskam dłonie do rany. Jej twarz zdaje się jeszcze bardziej blada, niemal przeźroczysta. Oddech dziewczyny staje się płytszy, a ja wiem, że czas ucieka. To uczucie… strach? Nie, to nie to. Odnoszę wrażenie, że ona trzyma w swoich rękach jakiś klucz – klucz do czegoś, czego mi brakuje, mimo że sam do tej pory nie miałem o tym pojęcia.

			Zawsze wydawało mi się, że wiem, kim jestem. Syn pakhana. Narzędzie. Bez uczuć, bez wątpliwości. Maszyna. Ale w tej chwili coś we mnie pęka. Nie mogę pozwolić jej umrzeć. Muszę usłyszeć ją jeszcze raz. Muszę zrozumieć, dlaczego to zrobiła. Dlaczego ryzykowała swoje życie, by uratować mnie.

			– Julio… – Nachylam się bliżej jej twarzy i szeptem powtarzam to przeklęte słowo: – Proszę. Nie teraz. Nie teraz.

			Nie wiem, co bardziej mnie przeraża – jej milczenie czy to, jak bardzo się boję, że mogę ją stracić. Nigdy wcześniej nikogo nie błagałem. Nigdy. Ale obecnie ją błagam, z każdą sekundą utwierdzając się w tym, że potrzebuję jej bardziej niż czegokolwiek, co miałem w swoim życiu. 
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			Rozdział 3.

			Victor

			Siedzę przed pokojem, w którym zniknął Iwano, jeden z moich lekarzy na wezwanie. Płacę mu tyle, żeby robił swoje i nie zadawał żadnych pytań. Zawsze działał szybko, skutecznie, ale teraz czas zdaje się ciągnąć w nieskończoność. Ile to jeszcze potrwa? Julia nie wyglądała najlepiej. Obraz jej bladej twarzy i bezwładnego ciała wciąż tkwi w mojej głowie. Ona musi z tego wyjść. Po prostu musi.

			Ruda w końcu przestała się wydzierać. Dobry znak. Nie mam ochoty jej zabijać ani zamykać w piwnicy, choć jeśli zacznie mi działać na nerwy, to i taka opcja wchodzi w grę. Spoglądam na nią ukradkiem. Rozgląda się po korytarzu z wyraźnym niepokojem. Pewnie próbuje przetrawić sytuację i odnaleźć się w tym miejscu. Nie dziwię się. Ta posiadłość robi wrażenie.

			Kupiłem ją kilka lat temu. Potrzebowałem takiego miejsca w Stanach, bo często bywam tu w interesach. Posiadłość zbudowano w stylu wiktoriańskim, kobieta, która mi ją sprzedawała, nazwała ją majstersztykiem epoki. Mnie jednak nie obchodzi wystrój ani historia tego miejsca. Wprowadziłem tutaj wyłącznie niezbędne zmiany: przerobiłem niektóre pomieszczenia na pokoje dla moich ludzi, siłownię, a także sale medyczne na takie przypadki jak ten. Reszta pozostała nietknięta. Nie miałem czasu ani ochoty bawić się w dekoratora wnętrz.

			Sergei podchodzi do mnie. Po jego minie wnioskuję, że nie przynosi dobrych wieści. Przez chwilę mam ochotę się odwrócić i go zignorować, ale wiem, że to bez sensu.

			– Nam nuzhno pogovorit – mówi cicho po rosyjsku, nachylając się do mnie. Musimy porozmawiać.

			Śledzę jego spojrzenie, które kieruje na Rudą. Nie podoba mi się ten wzrok. Co on znowu wymyślił? Nie chcę więcej kłopotów. Tak naprawdę powinienem się pozbyć tej dziewczyny. Odesłać ją tam, gdzie jej miejsce, ale wiem doskonale, że pewnie by tu wróciła z policją. A nie potrzebuję teraz dodatkowego syfu.

			– Idziemy na dół – rzucam oschle i macham ręką, żeby poszedł za mną. Odwracam się jeszcze do swoich ludzi i rozkazuję: – Obserwujcie ją. – Głową wskazuję Rudą, podczas gdy ona stoi cicho, wpatrzona w drzwi, za którymi jakiś czas temu zniknęła jej przyjaciółka wraz z moim lekarzem. – Dajcie mi znać natychmiast, jak Iwano skończy.

			Sergei podąża za mną, a ja prowadzę go na dół, do swojego biura. Moja irytacja rośnie z każdą sekundą. Zamykam drzwi za sobą i siadam za biurkiem. Kuzyn zajmuje miejsce naprzeciwko, bawiąc się telefonem – w ten sposób próbuje chyba odciągnąć moment przekazania mi złych wieści.

			– Nie zabijaj posłańca. Plus jesteśmy rodziną – oznajmia z wymuszonym uśmiechem.

			– Mów, kurwa! Nie mam czasu na żarty! – cedzę przez zęby, uderzając pięścią w blat biurka.

			Sergei wzdycha ciężko i chowa komórkę, a ja już wiem, że to nie będzie nic dobrego.

			– Przykro mi, szefie, ale ten skurwiel nam uciekł.

			Wstaję gwałtownie, przewracając krzesło. Walę dłońmi w blat tak mocno, że kilka rzeczy spada na podłogę.

			– Jebany zdrajca! – syczę.

			W mojej głowie kłębią się myśli. Zdrajcy w moim świecie nie mają prawa oddychać. A już na pewno nie żyć. Tym bardziej kiedy popełniają błąd i próbują mnie sprzątnąć.

			– Macie go odnaleźć i do mnie przyprowadzić. Żywego. – Powoli siadam z powrotem na krześle, zmuszając się do opanowania. – A co z nią? – pytam i wpatruję się w Sergeia.

			Ponownie wyciąga telefon z kieszeni marynarki i zaczyna czytać raport:

			– Julia Stone. Dwadzieścia cztery lata. Jej ojciec prowadzi całkiem dobrze prosperującą firmę transportową. Julia ukończyła studia na wydziale sztuki. Matka dziewczyny zmarła na raka, gdy ona miała siedem lat. Ruda to jej kuzynka. Ma na imię Nina. Jest rok starsza od Julii. Poza tym dziewczyna wygląda na czystą. Żadnych powiązań z nikim, kto mógłby być dla nas zagrożeniem. Mam rozszerzyć raport?

			– Nie. Wszystko już wiem. – Macham ręką, ignorując ciężar, jaki to nazwisko zdaje się przybierać w mojej głowie. Reszty dowiem się sam, mówię do siebie w myślach. Bo mam zamiar dowiedzieć się wszystkiego, co tyczy się ciebie, Julio Stone.

			Ciszę przerywa pukanie.

			– Da! – odpowiadam ostro. Tak!

			Jeden z moich ludzi lekko uchyla drzwi, jakby bał się zrobić choćby najmniejszy hałas, i wchodzi do pokoju. Jego postawa zdradza napięcie, a na twarzy dostrzegam delikatny cień strachu. Wiem, że moi ludzie się mnie boją. To naturalne, to część mojego świata. Strach utrzymuje dyscyplinę. Ale ten cień… Ten cień na twarzy oznacza coś więcej – niepokój, którego nie powinienem ignorować.

			– Szefie, lekarz skończył – mówi, starając się, by jego głos brzmiał pewnie, ale drżenie w nim jest wyczuwalne.

			Dociera to do mnie, ale nie przynosi mi ulgi. Jeszcze nie. Wbijam w niego spojrzenie, próbując wyczytać z niego więcej. Czy Julia oddycha? Czy jest stabilna? Czy udało się zatrzymać to pieprzone krwawienie? Jednak zamiast pytać, milczę. Moja twarz pozostaje kamienna jak zawsze.

			– Jakieś szczegóły? – pytam cicho po chwili, lecz mój ton wystarcza, by mężczyzna zesztywniał.

			– Lekarz mówił, że stan jest stabilny, ale… – Waha się przez moment, pewnie waży każde słowo. – Ona potrzebuje odpoczynku, szefie. Nie można narażać jej na stres.

			Na stres?, parskam w myślach. To w ogóle nie ma znaczenia. Julia żyje – to najważniejsze. Reszta jest nieistotna.

			Kiwam głową na znak, że może odejść, a on znika szybciej, niż się pojawił. Zamykam oczy i odchylam głowę. Powinienem czuć ulgę, ale to uczucie jest mi obce. Nie pamiętam, kiedy ostatnio pozwoliłem sobie na takie emocje. Moje życie to zimna kalkulacja, precyzja, kontrola. Teraz jednak odczuwam coś innego. Strach.

			Nie o siebie. O nią.

			Julia musi przeżyć. Nie wiem dlaczego, ale powtarzam tę myśl w głowie jak mantrę. Musi przeżyć.

			Wstaję z krzesła i chwytam się oparcia, ponieważ nogi nagle odmówiły mi posłuszeństwa. Muszę ją zobaczyć. Muszę upewnić się, że oddycha, że walczy. Zmierzam w stronę jej pokoju, a moje serce bije mocniej z każdym krokiem. Nie jestem przyzwyczajony do tego uczucia. Nienawidzę go.

			Kiedy docieram na górę, zauważam Rudą. Szarpie się właśnie z jednym z moich ochroniarzy. Jej rude włosy falują w powietrzu, jak gdyby walczyła o życie, choć przecież wystarczy jeden mój gest, by ten człowiek złamał jej kark jak zapałkę. Nie mogę się powstrzymać – unoszę kącik ust w półuśmiechu. Ma charakter, to trzeba jej przyznać. Gdyby nie była tak cholernie irytująca, może nawet bym to podziwiał.

			Gdy mnie zauważa, nieruchomieje. Ręce, które jeszcze chwilę temu zaciskała na ramieniu mojego człowieka, opadają. Widzę, jak przenosi spojrzenie na mnie. W jej oczach dostrzegam mieszaninę strachu i determinacji, przez co na chwilę sam tracę rezon.

			– Powiedz temu gorylowi, żeby mnie wpuścił do środka! Ona musi pojechać do szpitala! To niedorzeczne, przecież ktoś ją postrzelił! – wykrzykuje, choć jej głos lekko drży. – Nie możesz tego robić! Nie masz prawa! Za kogo ty się w ogóle uważasz?!

			Podchodzę do niej powoli, krok za krokiem, jak drapieżnik do swojej ofiary. Mój cień pada na jej drobną sylwetkę, a ona unosi głowę, żeby spojrzeć mi prosto w oczy. Już nieraz widziałem takie spojrzenie – bunt, próba zachowania resztek godności, ale w głębi jej źrenic migocze coś więcej. Przerażenie.

			Stoję teraz tak blisko, że wyczuwam zapach jej perfum, delikatny i kwiatowy, zupełnie niepasujący do tej sytuacji ani do jej temperamentu. Pochylam się lekko, tak by czuła na karku ciepło mojego oddechu, i mówię niskim, zimnym tonem:

			– To proste, moja droga. Za Boga.

			Zaciska usta w wąską linię, a dłonie w pięści. Wiem, że chciałaby coś powiedzieć, może krzyknąć, ale moje słowa gaszą w niej ten zryw buntu. W jej oczach, wciąż skierowanych na mnie, tli się jednak coś niepokojącego. Może to jedynie złudzenie, a może…

			– A teraz… – Prostuję się i ostro rzucam: – Przestań robić przedstawienie. Nie chcę, żeby moja posiadłość zamieniła się w cyrk.

			Kiwam głową w stronę ochroniarza, dając mu znak, by się odsunął. Ruda jeszcze przez chwilę stoi bez ruchu. Wydaje mi się, że chce coś powiedzieć, ostatecznie jednak milczy. Chyba zrozumiała, że to nie ona rozdaje tu karty. Patrzę na nią przez moment dłużej, niż to konieczne, a potem odwracam się na pięcie i ruszam dalej korytarzem.

			Wyczuwam na plecach jej ostre jak nóż spojrzenie. Ten gniew. Ten strach. Ta determinacja. Być może powinny mnie przerażać, ale zamiast tego czuję coś, co dawno uznałem w sobie za martwe. Fascynację.

			Zatrzymuję się przed drzwiami i kładę dłoń na klamce. Przez chwilę stoję nieruchomo, walcząc z samym sobą. Chcę wejść, ale boję się tego, co mogę zobaczyć. W końcu biorę głęboki wdech i otwieram.

			Julia leży na łóżku, jej twarz jest biała jak śnieg. Kroplówka cicho kapie, a oddech dziewczyny pozostaje spokojny, choć słaby. Robię kilka kroków i siadam obok niej na krześle. Chwytam jej drobną dłoń i zaciskam w swojej.

			– Julio, musisz walczyć – szepczę, choć wiem, że mnie nie słyszy.

			Moje serce zaciska się na myśl, że mogłoby jej zabraknąć. To uczucie mnie zaskakuje, jest obce i niechciane, ale jednocześnie tak realne, że nie mogę go zignorować.

			– Musisz przeżyć – dodaję cicho, patrząc na jej nieruchomą twarz.

			W tej chwili obiecuję sobie jedno: zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby Julia wróciła do zdrowia. Nawet jeśli to oznacza, że będę musiał spalić cały świat, żeby tego dokonać.

			Po kilku minutach wychodzę z pokoju i podchodzę do Sergeia oraz Rudej, która mimo swojej drobnej postury wydaje się gotowa rzucić na każdego. W jej spojrzeniu wciąż dostrzegam gniew, choć zaczyna go przysłaniać również coś innego – obawa.

			– Julia odpoczywa. – Moje słowa są zimne i wyważone. – Lekarz podał jej silne leki. Wszystko będzie dobrze, ale potrzebuje spokoju i – nachylam się do jej drobnej twarzy – ciszy. – Zerkam na Rudą, której oczy płoną złością, gdy kontynuuję: – Zawiadom ojca Julii, że wyjechałyście na parę dni. Alina, moja gospodyni, przygotuje dla ciebie pokój. Bo Julia tu zostaje.

			Ruda wybucha śmiechem, w którym słychać nutę histerii.

			– Czyś ty oszalał?! Jaki pokój?! Jakie parę dni?! Człowieku, wiem, że nie jesteś normalny, ale to już przesada! Julię trzeba zabrać do szpitala. To wszystko to jakiś obłęd.

			Sergei odsuwa się o krok. On doskonale zna mnie i moją cierpliwość – a raczej jej brak. Każdy, kto odważył się mówić do mnie w ten sposób, kończył marnie. Ruda właśnie przekroczyła granicę, której nie pozwalam przekraczać nikomu.

			Łapię ją za ramię, zbliżam do siebie i równocześnie wyciągam broń. Przyciskam lufę do jej skroni. Ciało dziewczyny nieruchomieje, a strach wypełnia jej oczy.

			– Masz prosty wybór – syczę, patrząc prosto w jej tęczówki. – Albo zostaniesz tutaj jako mój gość i będziesz zachowywać się jak należy, albo wpakuję ci kulkę w łeb i zakopię cię w lesie. Tak czy owak, Julia tutaj zostaje. Z tobą lub bez ciebie. Ty wybieraj.

			Jej wargi lekko drżą. Zauważam, jak walczy sama ze sobą, próbując nie płakać, ale emocje wygrywają. W jej oczach pojawiają się łzy. Kiedy w końcu przemawia, jej głos jest cichy, niemal łamliwy:

			– Dobrze… tylko zabierz broń… proszę.

			Jej ciało drży pod moim dotykiem. Mimowolnie puszczam jej ramię i chowam broń. Przez chwilę patrzę na nią w milczeniu, analizując jej reakcję.

			– Pokój obok Julii – rzucam krótko do Sergeia.

			– Tak, szefie – odpowiada posłusznie.

			Chwyta dziewczynę za ramię i prowadzi w odpowiednią stronę.

			Patrzę za nimi przez moment, a potem odwracam się i kieruję do salonu. Siadam ciężko na krześle, zamykam oczy, czując, jak zmęczenie zaczyna mnie przytłaczać.

			Ciche chrząknięcie wyrywa mnie z letargu. Podnoszę wzrok i widzę Alinę stojącą w drzwiach z wyrazem troski na twarzy.

			– Synu, zjesz coś? Źle wyglądasz.

			Kręcę głową.

			– Nic mi nie jest. Pójdę się położyć.

			Tylko Alinie pozwalam tak do siebie mówić – jest niczym matka, odkąd tę biologiczną straciłem jako nastolatek. Wstaję, całuję ją w czoło i wychodzę. Kiedy mijam korytarz prowadzący do sypialni, coś mnie zatrzymuje. Moje spojrzenie wędruje w stronę pomieszczenia, w którym znajduje się Julia. Nim zdążę pomyśleć, już stoję w środku.

			Siadam na krześle przy jej łóżku i chwytam jej drobną dłoń. Jej skóra jest chłodna, niemal bez życia. Patrzę na dziewczynę w ciszy, pozwalając, by czas przestał mieć znaczenie.

			Nie wiem, ile godzin mija, gdy wyczuwam na ramieniu czyjąś dłoń. Automatycznie sięgam po pistolet i chwytam intruza za rękę. Następnie dostrzegam przerażenie w oczach pielęgniarki.

			– Panie Mikhailov, przyszłam wymienić kroplówkę – mówi drżącym głosem.

			Patrzę na nią przez chwilę, a potem powoli opuszczam broń. Kiwam głową na znak zgody i odchodzę na bok.

			– Jak ona się ma? – pytam cicho, kiedy kobieta kończy swoją pracę.

			– Tak jak mówił lekarz. Potrzebuje odpoczynku.

			Kiedy pielęgniarka wychodzi, siadam z powrotem przy łóżku. Patrzę na Julię. Jej twarz jest blada, a oczy zamknięte, może właśnie śni o czymś dalekim i niedostępnym. Nachylam się nad nią, całuję ją w czoło i delikatnie głaszczę po głowie.

			– Spowoduję, że będziesz żyła – szepczę jej do ucha, zanim dociera do mnie sens tych słów. – Od teraz jesteś moja, Svetoczka2. – Światełko.

			Ledwo dotykam jej policzka wargami, a jej ciało lekko się porusza. Oczy dziewczyny powoli się otwierają. Patrzymy na siebie w milczeniu. W jej spojrzeniu pojawia się coś, co mnie zaskakuje – nie tylko życie, ale i udręka.

			Z jej oka wypływa pojedyncza łza. Wycieram ją szybko kciukiem, jak gdyby to drobne działanie mogło uśmierzyć cały jej ból. Prostuję się gotów zawołać lekarza. Wiem, że podali jej silne środki przeciwbólowe, ale jeśli mimo to coś ją boli, jeśli choćby przez moment poczuła cierpienie, przysięgam, że zarówno lekarz, jak i pielęgniarka będą błagać o litość. Nie zniosę myśli, że ktoś mógłby się nią zająć z niewystarczającą troską. W tej chwili zależy mi jedynie na niej i jej życiu.

			Zanim jednak ruszę w stronę drzwi, czuję, jak delikatnie, niemal nieśmiało, zaciska swoją drobną dłoń na mojej. Zamieram w pół kroku. Jej dotyk jest słaby, ale wystarczająco silny, by zatrzymać mnie w miejscu.

			– Dlaczego? – pyta szeptem, a to jedno słowo niemal ginie w ciszy pokoju. Jest ledwo słyszalne, mówienie prawdopodobnie sprawia jej trudność.

			Marszczę brwi, nie do końca rozumiejąc, o co jej chodzi.

			– Co „dlaczego”? – Mój głos jest niższy niż zwykle, niemal szorstki, choć staram się nad nim panować.

			W ciszy, która zapada, mogę usłyszeć jedynie cichy dźwięk monitorów i jej słaby oddech. Przez chwilę myślę, że znowu straciła przytomność, że nie wystarczyło jej siły na więcej, ale nagle znowu się odzywa:

			– Dlaczego mnie uratowałeś? – Jej pytanie jest niczym cios prosto w żebra.

			Zaskakuje mnie tym pytaniem. Stoję tam, wpatrując się w nią w milczeniu, bo to całkowicie mnie zamurowało. Uratowałem ją, bo… Dlaczego? Jak mam to wyjaśnić, skoro nawet sam nie znam odpowiedzi? Nigdy wcześniej nie ratowałem nikogo, 
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